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PRO­LOG

Pa­mię­tam wszyst­ko tak do­kład­nie, jak­by wy­da­rzy­ło się wczo­raj: to znie­wa­la­ją­ce uczu­cie, kie­dy sto­ję na scho­dach i spo­glą­dam w dół, na Phil­li­pa. Ależ by­łam wte­dy szczę­śli­wa, jak sza­leń­czo ra­do­sna! I, cze­go nie wie­dzia­łam, nie­praw­do­po­dob­nie na­iw­na, bo szcze­rze i nie­za­chwia­nie wie­rzy­łam, że Phil­lip po­zwo­li mi wró­cić, ot tak, po pro­stu, do domu.

Spo­glą­da­jąc na tam­ten wie­czór z per­spek­ty­wy cza­su, mogę je­dy­nie po­krę­cić z po­li­to­wa­niem gło­wą i za­dać so­bie py­ta­nie, skąd wziął się ten ab­sur­dal­ny po­mysł. Z pew­no­ścią mia­ła w tym udział bo­le­sna tę­sk­no­ta za Ka­tią i Mar­ku­sem, do któ­rych pla­no­wa­łam się wte­dy prze­pro­wa­dzić, roz­po­cząć na­ukę w ich warsz­ta­cie i cie­szyć się wła­snym szczę­ściem. Praw­dzi­wym szczę­ściem. Bez Phil­li­pa. I bez tej cha­otycz­nej mie­sza­ni­ny uczuć, któ­rą we mnie wzbu­dzał, ile­kroć po­ja­wiał się w po­bli­żu.

O tak, ma­rzy­łam o po­wro­cie do domu. Chcia­łam zna­leźć się jak naj­da­lej od tego miej­sca i od baj­ko­we­go pa­ła­cu, któ­ry przy­tła­czał mnie swo­im prze­py­chem. Pra­gnę­łam wol­no­ści, przy­naj­mniej ta­kiej, że­bym już nie mu­sia­ła ni­cze­go przed ni­kim uda­wać.

I na­praw­dę wie­rzy­łam, że dy­stans wo­bec Phil­li­pa przy­nie­sie zba­wien­ne re­zul­ta­ty i po­zwo­li mi o nim za­po­mnieć. Dziś je­stem już mą­drzej­sza i wiem, że to od po­cząt­ku nie mia­ło szans po­wo­dze­nia. Bo w tam­tej chwi­li moje ser­ce już na­le­ża­ło do nie­go. Tyl­ko do nie­go. Nie­odwo­łal­nie. Bez­wa­run­ko­wo. I to mimo po­nu­re­go prze­ko­na­nia, że ma ja­kąś mrocz­ną ta­jem­ni­cę. Wy­czu­wa­łam ją od wie­czo­ru, kie­dy spa­dłam z wie­ży. W jego oczach po­ja­wił się wte­dy dziw­ny błysk, któ­re­go nie po­tra­fi­łam zro­zu­mieć.

W głę­bi du­szy czu­łam, że dzie­je się coś bar­dzo nie­do­bre­go.

Ale, by nie zdra­dzać zbyt wie­le, wró­cę te­raz do chwi­li, kie­dy mia­ła za­paść de­cy­zja. Któ­ra z kan­dy­da­tek jako ostat­nia za­kwa­li­fi­ku­je się do ko­lej­nej run­dy kon­kur­su? De­cy­zja ta mia­ła za­wa­żyć na ca­łym moim przy­szłym ży­ciu...
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Roz­dział 1

ŻY­CIE TO NIE JEST
KON­CERT ŻY­CZEŃ

Kan­dy­dat­ki, któ­re ze­bra­ły się u pod­nó­ża scho­dów i któ­re już wie­dzia­ły, że prze­cho­dzą da­lej, nie kry­ły ra­do­ści. Tu, na gó­rze, gdzie sta­łam, po­zo­sta­łe dziew­czę­ta sta­ra­ły się uśmie­chać, lecz ich miny i tak zdra­dza­ły na­pię­cie i nie­pew­ność. Poza mną i Alis­są na de­cy­zję cze­ka­ło jesz­cze sie­dem kan­dy­da­tek.

Phil­lip spoj­rzał w na­szą stro­nę. To do nie­go na­le­żał wy­bór ostat­niej uczest­nicz­ki ko­lej­ne­go eta­pu zma­gań. Nie­spo­dzie­wa­nie po­pa­trzył pro­sto na mnie. Jego oczy błysz­cza­ły w świe­tle re­flek­to­rów i wy­glą­da­ły prze­pięk­nie.

Nie po­tra­fi­łam po­wstrzy­mać ra­do­ści i prze­sła­łam mu uśmiech. Od­wza­jem­nił go, a ja po­czu­łam, że robi to tyl­ko dla mnie. Po chwi­li le­d­wie za­uwa­żal­nie ski­nął gło­wą. Za­mie­rzał do­trzy­mać umo­wy.

Od­po­wie­dzia­łam mu rów­nie de­li­kat­nym ru­chem gło­wy i z ulgą wy­pu­ści­łam po­wie­trze z płuc. Phil­lip otwo­rzył usta, wes­tchnął i za­czął mó­wić:

– Dro­gie dziew­czę­ta! Każ­da z was bar­dzo dużo wnio­sła do na­sze­go kon­kur­su. I każ­da za­słu­gu­je na to, by przejść do ko­lej­ne­go eta­pu. Nie­ste­ty, zgod­nie z za­sa­da­mi w dal­szych zma­ga­niach może wziąć udział tyl­ko jed­na. – Znów na­brał głę­bo­ko po­wie­trza. Na chwi­lę spu­ścił wzrok i po­pa­trzył na po­ły­sku­ją­cy dia­dem, któ­ry trzy­mał w dło­niach, po czym znów spoj­rzał na nas. Na mnie. Po­czu­łam ucisk w pier­si i ogar­nę­ło mnie nie­przy­jem­ne prze­czu­cie.

– Tą kan­dy­dat­ką jest... Ta­tia­na Sa­li­slaw. – Pew­ność sie­bie, z jaką to mó­wił, strasz­nie dzia­ła­ła mi na ner­wy. Pa­ra­dok­sal­nie po­czu­łam nie tyl­ko złość, ale też za­do­wo­le­nie. Nie wie­dzia­łam, co o tym wszyst­kim są­dzić!

Skrzy­wi­łam się lek­ko, uda­jąc uśmiech, i za­ci­snę­łam pal­ce na po­rę­czy, żeby nikt nie zo­ba­czył, jak bar­dzo drżą mi dło­nie. Gło­śne wi­wa­ty z wi­dow­ni do­cie­ra­ły do mnie jak przez mgłę. Ser­ce biło mi jak sza­lo­ne, w uszach szu­mia­ła krew, a ja pró­bo­wa­łam opa­no­wać bo­le­sne skur­cze żo­łąd­ka.

Ukło­ni­łam się me­cha­nicz­nie i po­wo­li ru­szy­łam w dół scho­dów, roz­pacz­li­wie pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co po­szło nie tak. Może nie wy­ra­zi­łam się do­sta­tecz­nie ja­sno? Nie, to wy­klu­czo­ne, prze­cież nie owi­ja­łam w ba­weł­nę. Wie­lo­krot­nie da­wa­łam Phil­li­po­wi do zro­zu­mie­nia, że chcę wró­cić do domu. Nie za po­mo­cą sub­tel­nych wie­lo­pię­tro­wych alu­zji, ale ja­sno i kla­row­nie. Cze­go ten ba­ran nie zro­zu­miał? A może mu za­le­ża­ło, że­bym zo­sta­ła?

Jak w tran­sie do­tar­łam na sce­nę, a aplauz zda­wał się nie koń­czyć. Po­wo­li po­de­szłam do Phil­li­pa, któ­ry uśmiech­nął się do mnie przy­jaź­nie. Co praw­da w środ­ku go­to­wa­łam się z wście­kło­ści, lecz uda­ło mi się za­cho­wać ra­do­sną minę. Co za pew­ny sie­bie, za­ro­zu­mia­ły typ! A kie­dy sta­nę­łam tuż przed nim, miał na­wet czel­ność wy­szcze­rzyć się we­so­ło!

– Pan­no Ta­tia­no! Wspól­nie z pan­ną Cla­ire uda­ło się wam zgro­ma­dzić naj­więk­szą licz­bę punk­tów, co au­to­ma­tycz­nie za­pew­ni­ło wam awans do ko­lej­nej run­dy Wy­bo­ru! Wszy­scy bar­dzo się z tego cie­szy­my – wy­ja­śnił tak gło­śno, by każ­dy mógł go usły­szeć.

Za­sko­czo­na otwo­rzy­łam sze­ro­ko oczy, po czym skło­ni­łam się lek­ko, by uła­twić mu na­ło­że­nie mi na gło­wę błysz­czą­ce­go dia­de­mu. Kie­dy opusz­czał dło­nie, mu­snął pal­ca­mi mój po­li­czek. Za­drża­łam pod jego do­ty­kiem, na szczę­ście tak de­li­kat­nie, że nikt poza nim nie mógł tego za­uwa­żyć. Phil­lip uśmiech­nął się jesz­cze sze­rzej.

Grzecz­nie dy­gnę­łam i za­mknę­łam oczy, by za­pa­no­wać nad roz­sza­la­ły­mi emo­cja­mi. Po­tem od­wró­ci­łam się po­wo­li, po­de­szłam do Cla­ire i sta­nę­łam obok niej. Przy­ja­ciół­ka na­tych­miast wy­cią­gnę­ła dłoń i zła­pa­ła mnie za rękę.

W tej sa­mej chwi­li na sce­nie po­ja­wi­ła się Ga­brie­la Pe­res w krót­kiej bia­łej su­kien­ce i dała znać mło­dzień­com, by za­ję­li miej­sca na czer­wo­nej ka­na­pie usta­wio­nej nie­co z boku.

– Pa­nie i pa­no­wie! Oto dwa­na­ście dziew­cząt, kan­dy­da­tek, któ­re prze­cho­dzą do ko­lej­ne­go eta­pu Wy­bo­ru! Nie ry­zy­ku­ję wie­le, mó­wiąc, że to naj­pięk­niej­sze przed­sta­wi­ciel­ki na­sze­go Kró­le­stwa! Bar­dzo pro­szę o okla­ski, za­nim dziew­czę­ta uda­dzą się na za­słu­żo­ny od­po­czy­nek. O wła­śnie! Ser­decz­nie dzię­ku­ję, że byli tu Pań­stwo z nami, i za­pra­szam do oglą­da­nia ko­lej­nej re­la­cji już za ty­dzień! – Sze­ro­kim ge­stem wska­za­ła na nas, a pu­blicz­ność za­czę­ła wi­wa­to­wać i kla­skać.

Ści­snę­łam dłoń Cla­ire, któ­ra wciąż mnie nie pusz­cza­ła, i sta­ra­łam się za­pa­no­wać nad drże­niem. Uśmie­cha­łam się przy tym tak sze­ro­ko, że za­czę­ła mnie bo­leć szczę­ka, i ro­bi­łam, co mo­głam, żeby nie pa­trzeć w stro­nę Phil­li­pa. Gdy­bym się nie po­wstrzy­ma­ła, pew­nie rzu­ci­ła­bym się na nie­go i pró­bo­wa­ła wy­dra­pać mu te jego cud­ne brą­zo­we śle­pia.

Bu­rza okla­sków nie ci­chła, a ja ma­rzy­łam tyl­ko o tym, by w koń­cu zna­leźć się jak naj­da­lej stąd. Mimo to uśmie­cha­łam się pro­mien­nie na rów­ni z po­zo­sta­ły­mi dziew­czę­ta­mi. Wal­czy­łam z sobą, bo gdy­bym się pod­da­ła, na­tych­miast za­la­ła­bym się łza­mi.

Wy­brał mnie dla­te­go, że nie miał in­ne­go wyj­ścia. Gdzieś w głę­bi du­szy czu­łam przez chwi­lę ir­ra­cjo­nal­ną na­dzie­ję, że prze­szłam do ko­lej­ne­go eta­pu dla­te­go, że nie chciał, bym ode­szła. Jed­nak usły­szaw­szy uza­sad­nie­nie, mia­łam ocho­tę za­ko­pać sie­bie i mój zły hu­mor głę­bo­ko pod koł­drą. Ale pu­blicz­ność nie chcia­ła się nade mną zli­to­wać.

Jesz­cze moc­niej splo­tłam pal­ce z Cla­ire; przy­ja­ciół­ka od­po­wie­dzia­ła uści­skiem. Na chwi­lę ogar­nę­ło mnie bło­gie szczę­ście, że mam przy so­bie ta­kie wspar­cie.

Po­tem jed­nak w moje my­śli wkra­dły się nie­przy­jem­ne ob­ra­zy – wy­obra­zi­łam so­bie ciot­kę na pla­cu w na­szym ro­dzin­nym mia­stecz­ku, gdzie na żywo wy­świe­tla­no re­la­cję z na­szych zma­gań, jak sza­le­jąc ze szczę­ścia, świę­tu­je moje zwy­cię­stwo. Oczy­ma wy­obraź­ni wi­dzia­łam też Ka­tię, jak przy­tu­la się do Mar­ku­sa i ze współ­czu­ciem krę­ci gło­wą. Wie­dzia­łam, że mimo ca­łe­go scep­ty­cy­zmu tro­chę się cie­szy i ży­czy mi jak naj­lep­szej za­ba­wy. Nie mia­łam też wąt­pli­wo­ści, że jest dum­na ze mnie i z mo­je­go uczest­nic­twa w Wy­bo­rze. Nie­waż­ne, czy tego chcia­łam, czy nie: w przy­szło­ści będę mia­ła o czym opo­wia­dać swo­im dzie­ciom, wnu­kom i sio­strzeń­com.

Po­tem wszyst­ko po­to­czy­ło się bar­dzo szyb­ko: mu­zy­ka w tle umil­kła, a wi­dow­nia prze­sta­ła bić bra­wo. Jed­na z asy­sten­tek pro­wa­dzą­cej show po­le­ci­ła nam zejść ze sce­ny, roz­dzie­li­ła nas i za­pro­wa­dzi­ła do dwóch nie­wiel­kich po­miesz­czeń pod scho­da­mi.

Cze­ka­ły­śmy, mil­cząc. Od­rzu­co­nych kan­dy­da­tek już nie zo­ba­czy­ły­śmy – co chy­ba nie prze­szka­dza­ło po­zo­sta­łym dziew­czę­tom. Uśmie­cha­ły się do sie­bie prze­szczę­śli­we, jak­by z ra­do­ści nie mo­gły wy­du­sić sło­wa. Ja za to ner­wo­wo za­ci­ska­łam pal­ce i żeby nie zwa­rio­wać, sta­ra­łam się ja­koś zra­cjo­na­li­zo­wać sy­tu­ację, w któ­rej się zna­la­złam. Te­raz zresz­tą i tak było już za póź­no: nie mia­łam in­ne­go wyj­ścia, mu­sia­łam prze­trzy­mać ko­lej­ny ty­dzień tego ża­ło­sne­go współ­za­wod­nic­twa.

Nie­wie­le cza­su mi­nę­ło, kie­dy znów zo­sta­ły­śmy wy­wo­ła­ne na sce­nę, gdzie mia­ła się od­być se­sja fo­to­gra­ficz­na. Z po­cząt­ku usta­wi­ły­śmy się na sze­ro­kich bia­łych scho­dach do zdję­cia gru­po­we­go, a po­tem przy­glą­da­ły­śmy się, jak fo­to­graf zaj­mu­je się czwór­ką mło­dzień­ców. Na ko­niec jed­na po dru­giej po­zo­wa­ły­śmy do por­tre­tów in­dy­wi­du­al­nych i wspól­nych ze współ­lo­ka­tor­ką. Kie­dy przy­szła ko­lej na nas, ob­ję­łam Cla­ire w pa­sie, a ona z ra­do­ścią uczy­ni­ła to samo. Dziel­nie sta­ra­łam się przez cały czas uśmie­chać, na­wet je­śli ro­bi­łam to tyl­ko dla mo­jej przy­ja­ciół­ki.

Cla­ire czu­ła, jaka je­stem spię­ta, więc przy­cią­gnę­ła mnie moc­niej do sie­bie, a fo­to­re­por­te­rzy ośle­pi­li nas fle­sza­mi.

– Strasz­nie się cie­szę, że mam cię przy so­bie – wy­szep­ta­ła.

Uśmiech­nę­łam się tym ra­zem szcze­rze, bo nie po­wie­dzia­ła tego z grzecz­no­ści.

– A ja się cie­szę, że ty je­steś przy mnie.

Ge­stem dano nam znać, że nasz czas do­biegł koń­ca i mamy ustą­pić miej­sca ko­lej­nym kan­dy­dat­kom.

Na wi­dok ich ra­do­snych i za­do­wo­lo­nych twa­rzy po­czu­łam się jak ktoś nie z tej baj­ki. Jak zdraj­czy­ni, któ­ra nie za­słu­gi­wa­ła na to, by się tu zna­leźć. Ale wie­dzia­łam też, że nie mam wyj­ścia i mu­szę sku­pić się na tym, by jak naj­le­piej wy­ko­rzy­stać dany mi czas.

Jesz­cze tyl­ko ty­dzień. Tyl­ko je­den ty­dzień, o ile znów nie przyj­dzie mi do gło­wy wła­zić na dach wie­ży.


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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O se­rii Roy­al mo­żesz po­czy­tać na fa­ce­bo­oku i in­sta­gra­mie!



Da­cie się za­pro­sić na uro­czy­stość wy­bo­ru księż­nej przez je­dy­ne­go i pra­wo­wi­te­go dzie­dzi­ca tro­nu kró­le­stwa Vi­ter­ry? [image: FAC] Ja tam będę,
więc do zo­ba­cze­nia! 

MARIO­LA, [image: IG] @ko­gel­l­mo­gell

 

Roy­al to se­ria dla od­waż­nych na­sto­la­tek, pra­gną­cych
za­znać kró­lew­skie­go ży­cia. Ta baj­ko­wa otocz­ka tra­fi w nie­jed­no
dziew­czę­ce ser­ce, przy­stoj­ni, nie­okrze­sa­ni chłop­cy wy­wo­ła­ją
ru­mień­ce na twa­rzach, a nie­bez­piecz­ne se­kre­ty dreszcz emo­cji.

ZOFIA, [image: IG] @zo­fiaw­kra­iniek­sia­zek

 

Jaka ja je­stem szczę­śli­wa, że mo­głam po­wró­cić do świa­ta Vi­ter­ry! Fa­bu­ła stwo­rzo­na przez au­tor­kę to nie­sa­mo­wi­ta gra po­zo­rów,
któ­rej nie bę­dzie­cie w sta­nie od­gad­nąć, gdy skoń­czy­cie czy­tać ten tom. Wiem, że wszyst­kie moje przy­pusz­cze­nia mogą oka­zać się błęd­ne
i to po­do­ba mi się naj­bar­dziej. [image: BOK]

MAR­TY­NA „MAJA”, [image: IG] @za­pla­ta­na­ma­ja

 

Książ­kę czy­ta się bar­dzo szyb­ko, bo nie­sa­mo­wi­cie wcią­ga.
Ma wszyst­ko to, co do­bra mło­dzie­żów­ka mieć po­win­na, szyb­ką ak­cję z za­ska­ku­ją­cy­mi zwro­ta­mi, wie­le in­tryg i ta­jem­nic, a na do­kład­kę ba­śnio­wy kli­mat wy­ma­rzo­nych ran­dek i pierw­szych po­ca­łun­ków.

MONI­KA, [image: IG] @ma­iti­ri­_bo­oks 

Ba­śnio­wa hi­sto­ria wpro­wa­dza­ją­ca w świat ary­sto­kra­cji i do­pro­wa­dza­ją­ca do łez. To peł­ne kli­ma­tu, po­czu­cia hu­mo­ru, in­try­gu­ją­ce re­ali­ty show zo­sta­wi nas z uśmie­chem na ustach.
Na­de­szła nowa era Ry­wa­lek.

KAMI­LA, [image: IG] @the­ma­gi­co­fbo­ok­s__

 

Świet­nie się ba­wi­łam. Po­lu­bi­łam se­rię za baj­ko­wy kli­mat,
twar­dą bo­ha­ter­kę oraz daw­kę świet­ne­go hu­mo­ru. Z pew­no­ścią
ma ona po­ten­cjał i moim zda­niem war­to dać jej szan­sę.
Ja całą tę książ­kę prze­czy­ta­łam z uśmie­chem na ustach,
by na ko­niec wes­tchnąć prze­cią­głym „oooch”.

EWE­LI­NA, [image: IG] @red­gir­l_bo­oks

 

Ko­niecz­nie daj­cie szan­sę se­rii Roy­al, bo może was jesz­cze
po­zy­tyw­nie za­sko­czyć. W tej hi­sto­rii kry­je się tak wie­le ta­jem­nic.
I te­raz mam jesz­cze wię­cej py­tań niż od­po­wie­dzi.

SABI­NA, [image: IG] @slo­wa­mik­sia­zek

 

Dziew­czę­ta wciąż są ob­ser­wo­wa­ne przez ka­me­ry, ale rów­nież
przez bacz­ne oczy mło­dzień­ców, któ­rzy ro­bią się co­raz bar­dziej ner­wo­wi i ta­jem­ni­czy, jak­by ukry­wa­li coś wię­cej niż tyl­ko praw­dzi­wą
toż­sa­mość księ­cia.

KASIA, [image: IG] @zmo­ra­czy­tel­ni­cza

 

Fa­bu­ła nie ma dla nas li­to­ści. Ja już sama nie wiem kogo lu­bię bar­dziej. Phil­li­pa czy... Tego Wam nie po­wiem :P 

NATA­LIA, [image: IG] @za­czy­ta­na­sow­ka

Nie będę od­bie­rać wam przy­jem­no­ści od­kry­wa­nia hi­sto­rii
Kró­le­stwa Vi­ter­ry oraz praw nim rzą­dzą­cych, na­po­mknę jed­nak tyl­ko, że bar­dzo spodo­bał mi się spo­sób wy­kre­owa­nia ich przez au­tor­kę.

NIKA, [image: IG] @ksiaz­ko­wa­pa­sja

 

Cie­ka­we funk­cjo­no­wa­nie her­me­tycz­ne­go świa­ta, ist­na po­dróż
do kra­iny ma­rzeń. Po­le­cam. Szcze­gól­nie młod­szym czy­tel­ni­kom.

IGA, [image: FB] @Ksiaz­ka­Za­miast­Kwiat­ka

 

Va­len­ti­na Fast od­wa­li­ła ka­wał do­brej ro­bo­ty two­rząc
nie­sa­mo­wi­tą opo­wieść peł­ną skom­pli­ko­wa­nych ta­jem­nic,
gdzie każ­da kart­ka wzbu­dza w czy­tel­ni­ku chęć po­zna­nia dal­szej hi­sto­rii. Mamy tu­taj naj­wyż­szej kla­sy mie­szan­kę pro­gra­mów
Big Bro­ther i Top Mo­del z do­dat­kiem baj­ki o Kop­ciusz­ku.
Tu nie ma cza­su na nudę w ani jed­nym zda­niu.

KAMI­LA, [image: FB] @Ma­ma­Na­Pe­tar­dzie

 

Te­raz wiem je­dy­nie, że wszyst­ko zmie­rza ku in­try­gu­ją­ce­mu fi­na­ło­wi, po­nie­waż na kró­lew­skim dwo­rze lubi się in­try­gi i oszu­stwa.
Se­ria dla mło­de­go czy­tel­ni­ka oka­za­ła się hi­sto­rią war­tą uwa­gi
dla każ­de­go, nie­za­leż­nie od wie­ku. Z tomu na tom robi się
co­raz cie­ka­wiej, a bo­ha­ter­ki za­czy­na­ją ujaw­niać
swo­ją praw­dzi­wą na­tu­rę. 

ELLIE MOORE, [image: IG] @thie­ving­bo­ok­s_

Nie­zwy­kle lek­ka opo­wieść o mo­nar­chii pod ko­pu­łą –
ba­śni o przy­szło­ści, w któ­rej każ­dy – na ile tyl­ko zdo­ła –
szu­ka swo­je­go szczę­śli­we­go za­koń­cze­nia.

JOAN­NA, [image: IG] @bo­ok­mar­k_to­_the­_fu­tu­re

 

Książ­ki z se­rii Roy­al czy­ta się „na raz”. Nie wia­do­mo kie­dy te stro­ny
tak prze­la­tu­ją i na­gle jest ko­niec. Ja oso­bi­ście spę­dzam z nimi
bar­dzo miły czas i do­brze się ba­wię przy ich lek­tu­rze,
co jest chy­ba naj­waż­niej­sze, zwłasz­cza w stre­su­ją­cym okre­sie szkol­nym.

KASIA, [image: IG] @za­ka­tek­fan­girl

 

Ala­ba­ster – bia­ły i lśnią­cy sym­bo­li­zu­je trwa­łość i bo­skość.
Taka w za­mie­rze­niu jej twór­ców mia­ła być Vi­ter­ra.
Czy se­kre­ty pięk­ne­go kra­ju pod ko­pu­łą uj­rzą świa­tło dzien­ne?
Czy Tani wy­star­czy siły, by je od­kryć?

EDYTA, [image: FB] @WPep­ku­Troj­mia­sta

 

Peł­na ak­cji, in­tryg i za­sko­czeń. Przy tej książ­ce z pew­no­ścią
nie bę­dzie­cie się nu­dzić. A przez za­koń­cze­nie bę­dzie­cie chcie­li
wy­ry­wać so­bie wło­sy z gło­wy i rzu­cać książ­ką o ścia­ny.

PAU­LI­NA, [image: FB] @mia­stok­sia­zekpb

 

Je­stem wście­kła, że wy­daw­nic­two nie wyda szyb­ciej po­zo­sta­łych czę­ści! Mimo że na­sto­lat­ką już nie je­stem, po­łknę­łam ha­czyk,
a hi­sto­rię po­chło­nę­łam jak gąb­ka.

MAL­WI­NA, [image: FB] @na­sze.re­cen­zje

Au­tor­ka zna­na jest z bez­li­to­sne­go koń­cze­nia to­mów –
wzbu­dza ogrom­ne emo­cje i spra­wia, że czło­wiek nie może
spać spo­koj­nie...

AGA, [image: IG] @ni­ght­t­sky­s_re­ads, @3tel­nik.pl

 

Au­tor­ka zro­bi­ła mi psi­ku­sa i za­koń­czy­ła książ­kę, po­zo­sta­wia­jąc mnie z wie­lo­ma nie­wia­do­my­mi. To na­praw­dę pa­skud­ne!
Już daw­no nie cze­ka­łam z tak ogrom­ną nie­cier­pli­wo­ścią
na ko­lej­ny tom ja­kiej­kol­wiek książ­ki.

NATA­LIA, [image: IG] @bo­ok­pa­ra­di­se­_por­tal

 

Czy za­kry­ją tiu­le ska­zy na ko­pu­le?

PAU­LI­NA, [image: FB] @roz­ma­ite.po­czy­ta­nia.ga­gat­ki
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